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Szanowni prenumeraforowie po prowincjach, raczą 


czy jest ich wolą trzymać nadał to pismo. 


żądało przesyłania Kurjera bezpośrednio z Warszawy ; 
„6 tylko na najbliższych pocztam 


poczt postano vila, 
dakcji z pocztą, wieleby 


mamy honor ośw 
tach prenumesować można; zwłaszcza, 
musiała doznać modyfikacji, a ztąd znaczne powstalyby trudności. 


Prennmerata miesięczna się. $ er. 80. , 
Kwar: zip. 8. Nr ark. gr.10. pojedyn. gr. $; 


ppsa 


wcześnie na właściwych pocztamtach oświadczyć 
Gdy, wiele osób z prowincji zgłaszało się wprost do Redakcji i 


świadczyć, że dla porządku dyrekcja 
$ że umowa Re- 
Ktokolwiek žy- 


"czy sobie mićć umieszczony artykuł w naszem piśmie i przesyła na koszta druku pieniądze, zechce wska- 
zać dokładnie swojeimie i nazwisko, oraz miejsce zamieszkania , iżby w razie nieprzyjęcia artykulu, takowy 


z pieniędzmi mógł być powrócony. 


przyjmuje z wdzięcznością wszelkiego rodzaju nadsyłane artykuły, i we 2% godzin daje odpowiedź, 


— Dla uńiknienia raz na zawsze nieporozumień, oświadczamy, że redakcja 


czy artykuł 


będzie umieszczony lub nie; zawsze jednak zamawia sobie zmiany w piśmie , jakie za potrzebne vzna i nie 


może ściśle oznaczyć dnia. 


łeją wypadków, może nawet zupełnie zaniechać druku, raz przyjętego. pisma. 
redakcji wskazać swoje nazwisko, pGwo łanie i 


mićć nmieszczony artykuł nadeslany, zechce 
Wszystkie korrespondencje mają: być frankowane. 


ROZNE WIADOMOSCI. A 


Jenerat rośsyjski Orłów ulubieniec i powier- 
nik Mikołaja, wpuszczony był w granice Prus, 
bez odbycia kwarantansy i bez zachowania zwy« 
kłych wtéj mierze formalności. Przybywszy do 
Berlina, chcisksię widzićć z królem: lecz ten 
nie chcieł go przyjąć, i rozkazał, aby w przes 
ciągu. 15 minut opuścił miasto: co też nstych- 
miast musiał dopełaić. Naczelnik prowincji, 
który w granice wpuścił Ortowa, został su- 
spendowany. " Wiadomość tę otrzymaliśmy % 
peważnego źródła. 5 

Dziś na gieldzie rozeszła się wiadomość o rewolu- 
cji w Paryżu, ogłoszeniu królem Napoleona II, za- 
mordowaniu Perrićra, $ebastjaniego i przejściu woj- 
ska francuzkiego przez Ren. Są to zapewne baśnie. 

Moskale opuścili Płock i Wyszogród: zsbrali 
tylko dwie berliuki na Wiśle ze zbożem, któe 
rego jednok rozdać mie mieli dosyć czasu: i 
znaczną część uchodząc pozostawili., Przy zas 
borze berlinek ubito nam jednego sierżnuta, 
a kilku żofnierzy sehronito się na drugą stronę 
Wisły. Moskali padło trzech. 

Czytaliśmy z rozrzewnieniem list własuorę= 
czay Szymona Kmiecika włościanina ze wsi Ja- 


AE 


w którym artykuł nadesłany umieszczony będzie; za zmianą okoliczności i z ko- 


Kto nakoniec życzy sobie 
zamieszkanie. 


worzóa w Wieluńskiem, pisany do syna Nie 
kodema Kmiecika Żołpierza z pułku F4 piecho- 
„ Odebrałem , (są tam te słowa) z wielgą 


radością twoje pisanie : ja stary twoja matka i 


siostra ze- szwagrem, wszyscy się rozpłakali.... 


Bardzo lo cieszy nasze serce: Że się popisujesz 
itak robisz wszysiko, jak dobry Polak co się 
bije na wyścigi za Połskę koch-pą. 4 Kraj w 
którym lud takie ma uczucia, nigdy nie może 
zapinąć. 5 

Brzegi Wisły są bardzo starannie strzeżone: 
straż bezai czeństwa, z Gostyńskiego, j urzę 


dnicy nią kierujący, największych godni pos < 


chwsł. Wójci gmina i ich zastępcy, razem £ 
Żołoierzami podsuwają się na łódkach pod pra- 
wy btzeg, i strzelają do kozaków: kilkunastą 
z mich abito. - Wszystko jest w porządku, iz 
gotowośaią na przyjęcie wrogów, jeśliby ośmie< 
lili się stąpić na tę stronę. Wdadze wojsko= 
we stósownych użyły środków: dowódzca mili» 
tarny z województwa Płockiego Mieszkowski, 
przeprawiwszy się spokojnie ze swoim oddzia- 


> 


łem, forsownym marszem podsunął się pod 
Łowicz, i tam zajął strategiczne stanowisko. 


( 862 ) 


Zdaje się, że nieprzyjaciel nie zamyśla jeszcze 
o przeprawię, 

O wypadku wyprawy na korpus Ridigeva, 
nie mamy urzędowych wiadomości. Jenerat łen 
posunął się z Lubelskiego ka Wieprzowi, za- 


pewne dla zajęcia Kocka, części Podłaskiego, - 


utrzymywania związków z główną armią, je- 
Želi nie zupełaego złtączeaia się z nią. Ko- 
rzystał z tego Wódz Naczelny, i posłanowit 
zniszczyć ten korpus jakkolwiek znaczny. Rü- 
digier cofnął się nagle, i tylko małą utarczkę 
przyjął z jenerałem Romarino, a z drugićj stro- 
ny z jazdą jenersła Turno: Wysunąwszy się 
z pomiędzy naszych bagnetów zabrał po dro- 
dze niewolników, którycheś'ny ajęli í w tył o- 
desłali: i z największym pośpiechem uszedł 
ku Lablinowi. Zdaje się, Że część korpusu 
Rotha, mianowicie pod wodzą Kaysarowa, juź 
była połączoną z Ridigierem. Gdyby jeden 
z naszych oddziałów był zdołał dojść do za. 


minrzonego stanowiska, zwycięzwo byłoby zu- 


pełne. Z naszej strony nić mamy prawie stral: 
oprócz pareset z.bitych i ranaych: nieprzyja- 
ciel w popłochu i ucieczce ciągle ścigany mu- 
siał bardzo znaczae ponieść szkody. Przy at- 
taku jenerała Ramorino bardzo wielu Żołnie- 
gierzy nieprzyjacielskich ułonęło w Wieprzu 
1 uwięzło w błotach nadbrzezńych. 
Kilkunastu młodych obywatela z Podola, zda- 
tato przerźnąć się do Polski; i wczoraj przy- 
byli do Warszawy. Zapewniają, że cała Ki- 
jowskie jest oczyszczone z Moskali. 
Ministrem oświecenia, niedługogma być mia. 
nowany X. Wojciech Szwojkowski Byty rektor 


tutejszego uniwersytetu, 


Z Prus odebrane listy zapewniają, Że w Pe” 


tersburgu groźną wybuchła rewolucja. 
Mówią, Że w sprawie Polski, poroznmiały się 
już Anglja, Francja i Austrja; «krótce stano. 
wcze przedsiewezmą kroki. j j 
Korrespondencje handłowe donoszą, Że przy- 
byt do Berlina nowy, nadewyczajny poseł An; 
gielski, i Żądał kategoryczniś od gabinetu prus 
skiego, zachowania w wojnie pomiędzy Rossją 


j Polską, jak Bajściślejszćj neutralności, Pra; 


wdziwie byłby już czas, położyć tamg, owej 
sromocie gabinetu berlińskiego. 

Dziennik mivisterjalay francuzki, Debats, 
oświadcza wyraźnie Że ministerjum nie próźnua 
je wsprawie Polski. KXiąże Mortemart, nad- 
Zwyczajny poseł francuzki Ww Petersburgu , o: 


puścił to miasto; jego sekretarz juź przybył 


do Paryża. Politycy wielkie złąd robią wnioski 
na korzyść naszćj sprawy, 

W Berlinie lud zgromadził się (umnie pod 
oksami pałacu królewskiego, wołając: precz 
z Moskalami. 

Wiadomości nadeszľe g Ma akowa, zapewniają 
Że poseł rossyjski Tatyszczew, opuszcza Wiedeń. 

Gazeta bamburska donosi, że 25,000 karabi- 
nów i 25 dział, naładowano w Avglji na o. 
krety, dla Pulski. Xiąże Liwen poset, rossyje 
ski, robił w fój mierze przedstawienia; odpo. 
wiedziano mu, że rząd angielski nje może ta- 
mowé spekałacyj prywatnych, i winien na mo- 
rzu obronę statkom kupieckim. 

(Poż gazeta zapewnia, Że o pożyczkę dla Pol. 
ski 2 miljonów funtów szterliogów (80 miljo= 
nów złotych j w Anglji juž zawacty jest kon- 
trakt. 

Gazeta Hamburska umiescila w całćj osnowie 
przedstawienie 22 komitatów Węgierskich, do Cesa- 
rza Austrjackiego, o którém dzienniki vary zkiei my 
w naszem piśmie wspomnieliśmy. Oto jego treść: 

Najjaśniejszy Panic! Gdy czas płodny w wypadki 
wciągu niespełna roku, z szybkością błyskawicy 
sprowadził wydarzenia uwieńczone osiągnieniem za- 
mierzonego celu, jakich minione wieki spełnić nie 
zdołały, widzimy z podziwieniem , lecz razem znaj: 
większą radością, że ukochana ojczyzna nasza, zrzu-- 
ciwszy wtłoczone przez barbarzyńców więzy, pod 
szczęśliwóm i łagodnóćm panowaniem Waszćj Cesar- 
skićj Mości i pod opieką naszćj konstytucyjnćj iol- 
ności, równie nasze swobody jak troa W C. KR. Mei 
umacniającćj, używa Zupełlnéj spokojności i pokoju. 
Z drugićj strony nie mozemy ukryć: głębokiego żaln, 
jaki nam sprawia niesprawiedliwa wojna, tocząca się: 
przy gwanicach naszych przeciwko narodowi, który 
przez sąsiedztwo, przez wzajemnie dawanych i przyj- 
niowanych królów , jest z nami spokrewniony, i który 
wtenczas, kiedy wzrastającą potęga Porty Ottoman- 


-gkiéj już dumnie zagroziła stolicy państw cesarskich. 


Wiedniowi, z połączónemi siłami ujal się za naszą 
sprawą, i polączywszy zwycięzki swój oręż 4 naszyjn, 
pod Karolem Lotaryńskim, pomógł nam wy walczyć 


4 
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zwycięztwo nad tyranem wschodu, utrzymał dostoj- 
nemu domowi Habsburskiemu i jego nastepcom tron 
i przywrócił ojczyznie naszój wolność, a przodkom 
naszym i nam nadzieję trwalszćj spokojności i SZCZĘ- 
śliwych czasów. . 

Z wdzięcznością przypominając sobić te wielkie 
dobrodziejstwa , i rozważając niestalość łosów naro- 
dów, które nam histotja aajlepićj przedstawia, prze- 
konywamy się, że ta wlaśnie niestałość, zrywając 
nakoniec przez długi wpływ czasu wszelkie związki 
między narodami, stawia je nakoniec w zupełnie 
przeciwnych dawniejszym do siebie stosunkach; że je 
zniewala już to dawać uprószoną pomoc » już tako- 
wą przyjmować. Prawdziwie, Avspemnijmy na ogro- 
mną potęgę, jaką kiedyś posiadała Porta Ottomań- 
ska, i dlugie wojny, które, toczyła z Grecją, a liczne 
nieszczęścia, jakie ztąd i naszą ojcżyznę dotknęły; 
przekonają nas, że najwieksza wina była z naszéj 
strony ; gdyż Grecja, samej sobie zostawiona, uledz 
musiała. A ten to wlaśnie przyklad,stosując go do tera- 
niejszego naszego położenia, nakazuje nam w strzymać 
olbrzymapóluocy,w zrastającego odtąd nieżmierwie,nie 
przez dziedzictwa lub wolne ludów wybory,łeczjedynie 
przez moc orężaz a czyniąc tym sposobem zadosyć 
wdzięczności i obowiązkom względem Polski, nicu- 
straszenie walczącćj za niepodleglość i narodowość, 
sami siebie zabezpieczymy; abyśmy, lub potomko- 
wie nasi, jeżeliby opuszczona Polska, chociaż nie- 
zwyciężona, uledz musiała przemocy, od tego same- 
go nieprzyjaciela podobnóm zagrożeni niebezpieczeń- 
stwem, nie przypomnielisobie ze smutkiem, że już 
niéma Sobieskich. Im bardzićj to czujemy, tóm bar- 
dzićj sądzimy być naszym obowiązkiem złożyć W. 
C. K. Mości tę prośbę nasza; gdyż liczne dane nam 
dowody ojcowskiej przychylności i laski, wzajemnie 
po nas synouskiego wymagają zaufania. 


Racz W. C. K. Mość łaskawie wziąść pod ‘rozwa 
zę okrópny i smutny los, jaki czeka wspaniałomyśl- 
ną i wałeczną Polskę, gdyby fortuna dozwoliła smu- 
tniejszy w$ipadek jej sysileń, niż zasługuje słuszność 
jéj sprawy W. ii Polski, której, gdy tak nieśmier- 
telne położyf? zasługi dla dostojnego domu W.C. K. 
Mei i dla naszéj ojczyzny,tyle jesteśmy winni, a która 
chociaż niezrównaném męztwem, z nierówną jednak- 


Że walcząc sila, tylko przez największe natężenie u- 


Zważywszy i to, że i innym så- 


trzymać się może. 
wielkie grozi niebezpie- 


siadom 6d strony pólnocy 
czeństwo, ośmielamy się upraszać W. C. K. Mości , 
abyś się, dopóki czas zezwala, raczył naradzić z 
wiernym swym ludem nad losem Polaków na zapo- 


wiedzianym sejmie; tymczasem zaś laskawie zmie- ` 


nić ogłoszone niedawno. postanowienie wzbraniające 
wyprowadzania broni; amunicji i kos, które zniszczy 
ło małą jeszcze galęź naszego handłu, jaki jeszcze 
po zaprowadzeniu systematu trzydziestników byk 
„pozostał. RE ; =. UW 

FW 


863 ) 


Oto jest rapport Dybicza, o którym wczoraj 
wspomnieliśmy, o bitwie pod Ostrołęką. 

Po odwrocie buntowników w nocy z dnia 22 
na 23-maja ze stanowiska które naprzeciw 
gwardjom zajmowali, pospieszył Naczelny Wódz 
za ponsocą forsowazych marszów połączyć się 
z gwardjami, W przeciągu 30 godzin przebic; 
gła armja 70 wiorst Na dpiu 25 posuagła się 
przednia straż armji, ra którą w mtój udległo- 
Ści cała atmja postępowała, do wsi Pyski. Nie- 
daleko wst Gostera napadła nasza przednia straź 
na arjorgardę buntowników w szyku bojowym 
stojącą i dojrzała zarazem ukazujące się pod 
wsi Jakać kolumny korpusu gwardji. Forpo- 
czty uieprzyjacielskie w okamgnieniu zniesione 
zostały, główne zaś siły z dwóch strom zaatta- 
wano, w skutku czego nagle ustępować zaczę< 
ły. Noe przeszkodziła dalszym dzisłagiom, 
kuatownicy umieli użyć korzystnie tej chwili 
cof:jąc się w kieruoku do Czwviaa, obróci- 
wsży się potóm ku Troszynowi i Ostrołęce, 
Poczem główna nasza armja, połączona ż gwar- 
djami, odpoczęła cokolwiek w Pysksch. Na 
dniu 26 ze wschodem słońca wyrnszyła naszą 
przednia straż pod dowództwem jen. Bystróma 
ku O»trotęce, oa prawo przez Suski i Lase pos 
szła Kawalerja lekka, na lewo na Troszyn i 
Zrzekuń udały się pod dowództwem jenerała 
Berg dwa pułki 2giej dywizji gwardji: Tym 
samym głównym traktem postępowała i reszta 
atmji należącój do przednićj straży. Z tamtej 
strony Troszyna na pół drogi do Zrzekunia -` 
natrafiono na piérwsze forpoczty buntowników. 
Mocne natarcie naszćj przedaićj straży, przy 
pomocy dwóch armat konaćj artyllerji gwar- 
dji, przymusiło buntowników, po uporczy wem 
broniepiu się, do cofania się na Ostrołękę i do 
bronienia wszelkiemi silami drogi tamże pro 
wadzącej, która już sama przez się, z powodu 
błot i zarośli i z powodu licznych w około miar 
sta rozsianych grebów, nader trudną do prze- 
bycia była. Pomimo tego jednak waleczni gre- 
nadjerowie nasi dotarli do samego miasta, gdzie 
zaaczna ilość piechoty w szańcach i domach w 
celu bronienia się schronioną była. Pułk gre- 
nadjerów estrachańskich i 5 pułk karabinierów. 
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Przypaściły szturm i wzięły missto wspierane 
odznaczającóm się męztwem baterją Zgą gwar- 
dji ertyllesji konnej, Buatownicy sami pod- 
pelili miasto w wielu miejscach, pomimo tego 


opanowano obydwa mosty na rzece Narwi, oim 


bantownicy zdołali je zniszczyć, i tym sposoe 
o bem przecięli odwrót przez rzekę żnacznemu 
oddziałowi nieprzyjacielskiemu, w którym zoaj» 
dował się także i balaljon zoanego pułku 4go 
diajowego. Nie miał on dosyć czasu aby przed 
zdobyciem przez nas miasta ucieczką się ratos 
wać, napadaięty na drodze przez dywizjon puł- 
ku ułanów z gwardji przybocznój został zu. 
pełnie zniesiony. Następnie waleczni grons» 
djerowie pod jeneralen B. Martynowem wpadli 


na mosty, rozbili buntowników, wzięli im dwie” 
armaty i na przekorę wszelkim usiłowaniom 


nieprzyjaciela dostali się na prawy brzeg rze. 

i utrzymując się na nintak długo, dopóki nie 
zostali wzmocnieni przez resztę korpusu gre- 
nadjerów znajdującego się w awangardzie. Ż 
powoda przemagającćj liczby buntowników znej- 
dujących się na tym punkcie, została następnie 
nasza awangarda wzmocnioną dcią dywizją gre- 
nadjerów i przez część piechoty Z piórwszego 
korpusu piechoty. Na lewym brzegu rzeki przed 
samém miastem rozstawiano po obu-jego stro- 


«noch dwie baterje, » których szczególaje bate- . 


rja stojąca na lewym boka, urządzona stósownie 
do rozkazu szef» sztabu głównego jen. adjutanta 
hr. Tolla wielkie przysługi czyniła, jej silny 
„ogień oczyszczał szosze prowadzące do mosta. 

Tym sposobein zostały zniszczone wszelkie 
usiłowania buntowników Przepędzenia nas na Je. 
wy breg Narwi, Z początku samego bitwy, kie. 


dy jeszcze nasza awangarda wzmocnioną niego. ` 


stało, usiłowali buntownicy korzystając z prze- 
ważnćj swojćj kawalerjii piechoty po sześć ra. 


zy w moćnych kolumnach przymusić do odsta., 


pienia naszych grenadjerów i putki morskie s 
' zawsze jednak z bagnetem w ręku odepchnię- 
ei zostali, za każdą razą wielkie ponosząc strą- 


idac ct oną mł minę 


 —Ceserz rossyjski na doin 9b. w. robił 
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„ty. Bitwa trwała z nadzwyczajną zaciętością òd 


południe aż do nocy, w ciągu którćj buntowni. 
cy bokiem cofnęli się ku szosse, rejterując się 
spiesznie na tamte stronę Ióżuna, Miejsce to 
jest jaż teraz osadzone przez naszych kozaków. 
W aporczynćj tej walce ponieśli buntownicy 
nader wielkie straty; pole bitwy zasłine zosia. 
ło ich trupami, maóstwo z nich potonęto w rza. 
ce, 1100 ludzi wzięliśmy do niewoli. Palk grec 
nadjerów Astrachańskich i 5 pulk karabinie. 
rów zdobył 3 armaty. Między wziętymi do 
niewoli znajduj8* się dowódzca brygady Krasi. 
cki, 5 sztabs-officerów i 14 wyższych officeców, 
Podług ich zeznania zginął jenerat Ksmień- 
ski, jenerałowie Pac i Kicki mocno raniopemi 
zostali, Zwycjęgtwo to jedask niemogło być 
okupivne: jak tylo również bolesną dla nas 
stiatas Jeuerał poraczoaik Manderstera i jene- 
rałowie ni:jorowie Szylder i Nasakiu otrzyma- 
li rany od kal, ostataj bardzo mocno raniony 


Został, Nasza cała strolaw zabitych i ranaych wy- 


jego miejsce wysłany gdy raniony został je- 
nerał major Luders, i W końcu jenerał ata 
Podlug zeznania jeńców 
zaajdowało się w téj bitwie z ich strony 5 dy. 
wizji, które składają największą część armji 
buntowników. Oprocz tego zoślało się 4000 lu- 
dzi w Bomży, którzy skoro tylko: w ieli 
się ʻo pobiciu ich główaćj armji, opaScili Łom- 
Żę i udali się szybko do Myszenid®W kierunku 
do granicy Praskiej, 

prze» 
glad okrętów stojących pod Krosstadteń i w 
rozkazie dziennym oświadczył swoje najżywsze 
ukontentowanie z powodu jęk najlepszego stas 


nu w którym się zaajdoją. 
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